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KONFERENCJA I

„Na nowo rozpoczynać od Chrystusa”

Moja droga wiary

Gdy mówimy o wierze, także o charakterze religijnym skupiamy się na tym, w co wierzymy. Jest to jak najbardziej oczywiste i naturalne. Mówimy: „Wierzę w Boga”, „wierzę w to, lub w tamto”. I później precyzujemy przedmiot swej wiary. Tworzymy na własny użytek jakiś obraz Boga, korzystając z osobistych przemyśleń i doświadczeń życiowych oraz rad i wskazówek innych. Wierzymy – to znaczy akceptujemy go, nie wierzymy – to znaczy odrzucamy.

W chrześcijaństwie depozyt wiary mamy jasno określony w „Credo Apostolskim”. Symbol ten skupia się na tym, co najważniejsze. Ukazuje kim jest Bóg i jakie jest Jego działanie. Wierzymy – to znaczy uznajemy za prawdę prawdy wiary i zasady moralności objawione nam przez samego Boga. 


Nasz rozum, choć nie jest w stanie przeniknąć całkowicie tajemnicy Boga, uznaje pokornie Jego obecność i działanie, rozważa Jego przymioty, takie jak majestat, miłosierdzie i sprawiedliwość. Wola zaś skłania nas do posłuszeństwa i miłości wobec Boga, który objawia nam siebie. W tym poszukiwaniu prawdy o Bogu nie jesteśmy skazani na samych siebie. Wspierają nas nasi bliscy w rodzinie, wspiera nas wspólnota Kościoła, w której zazwyczaj otrzymujemy zręby pojęć religijnych, wyobrażeń i odkrywamy świat Boga. Swą wiarą dzielą się z nami inni. Często ich autorytet, prawdomówność i nade wszystko autentyzm wiary i życia skłaniają nas do poszukiwań religijnych i opowiedzenia się za Bogiem lub odrzuceniem Go.

Jednak wiara nie wyczerpuje się w rozumowaniu i akcie przyjęcia za prawdę to, co o Bogu mówi nam On sam lub inni. Wyznajemy: „Wierzę w Boga”, lecz jest to ledwie pierwszy istotny krok na drodze wiary. Wiara jest nie tylko wiarą w istnienie Boga i poznaniem Jego przymiotów. Tak postępuje szatan. Zna Boga i doskonalej od nas, wie kim jest. 

Wiara chrześcijańska posiada drugi, równie ważny element – zawierzenie Panu Bogu. „Wierzę w Boga”, oznacza zarazem przyjęcie określonej postawy wobec Niego. Staje się: „Wierzę Bogu. A więc, ważne jest nie tylko to, co wiemy o Bogu. Liczy się nie tylko pogłębiona znajomość Pisma Świętego, katechizmu katolickiego, liturgii, modlitw i świętych znaków. Ma znaczenie to w jaki sposób odnosimy się do Boga. 

Pozwolić się prowadzić

Dojrzała wiara jest powiedzeniem Bogu „tak”, jak Abraham, Maryja, Józef i inni wielcy bohaterowie Starego i Nowego Testamentu. Oznacza przyzwolenie, by Bóg realizował swe plany w naszym życiu. By był obecny i mógł działać zgodnie ze swą zbawczą wolą.
Stąd nierozłącznym elementem wiary są posłuszeństwo i pokora. 
Posłuszeństwo, polega na podporządkowaniu się autorytetowi Boga w akcie bezwarunkowej ufności. Jest to postawa małego, bezbronnego dziecka, które wtulone w ramiona Ojca, czuje się spokojne i bezpieczne, także w sytuacjach, których nie rozumie, i które budzą jego naturalny lęk.


Pokora zaś to uznanie własnych ludzkich ograniczeń i słabości, które objawiają się w zetknięciu z potęgą i majestatem Pana Boga. Człowiek pokorny znajduje należne mu miejsce na skali wielkości. Pokora otwiera człowieka na innych, gdyż czując się mały i słaby, odkrywa innych, jako tych, którzy mogą go wesprzeć i wspomóc.

Obie postawy – posłuszeństwo i pokora – jawią się jako niezwykle trudne dla współczesnych ludzi. Niekiedy wręcz niemożliwe. W mentalności współczesnej posłuszeństwo kojarzy się z niewolnictwem, pomniejszeniem godności słuchającego i upokorzeniem. Dziś ludzie nie chcą nikogo słuchać, nawet dobrych rad osób im życzliwych. Posłuszeństwo kojarzy się z brakiem własnego zdania i zdolności decydowania o sobie w sposób świadomy i wolny. Są jak dzieci, które alergicznie reagują na wezwanie do posłuszeństwa, widząc w nim ograniczenie własnej, osobistej wolności. Podobnie jest i z pokorą, którą postrzega się jako cnotę słabszych, przegranych, nie mających odpowiednio wysokiej pozycji, by coś znaczyć w społeczeństwie.


Postawa buntu i pychy, którymi jest podszyte fałszywe przekonanie o wolności jako o samowoli człowieka, z pewnością nie sprzyja religijnym poszukiwaniom i dialogowi z Bogiem. Prowadzi jedynie do samotności i poczucia bezsensu. Zbuntowany, pyszny i zapatrzony w siebie człowiek, dryfuje dziś miedzy pustką a nicością, miedzy bezsensem i ograniczeniami, z których zdaje sobie sprawę zwłaszcza wtedy, gdy musi zmierzyć się z cierpieniem i śmiercią.


Trzeba zatem powrócić do posłuszeństwa objawiającemu się Bogu. Dostrzec w nim nie zagrożenie, a szansę. Tak jak Abraham zaryzykować i pójść za objawiającym się Bogiem, jak Maryja wypowiedzieć „fiat” projektowi życia, jaki ofiarowuje nam Bóg.

Niektórzy obawiają się całkowicie zawierzyć Bogu. Nie mają odwagi dokonać tego aktu ufności, wypowiedzieć: „jestem Twój i tylko Ty mnie prowadź”. Lęk ten, najczęściej podyktowany jest fałszywym obrazem Boga – tyrana, niemiłosiernego sędziego, bezwzględnego pana. Tymczasem Bóg nie stanowi zagrożenia, ani dla naszej wolności, ani dla naszego szczęścia. Nie jest konkurentem, a tym bardziej tyranem. Nie staje na drodze naszych słusznych aspiracji życiowych i nie barykaduje dróg prowadzących do naszej wielkości.
Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie!

Ewangelia przynosi wezwanie Chrystusa: „Pójdź za mną”! (zob. Mt 8,22; Mk 2,14; J 1,43) lub w formie „Pójdźcie za Mną” (zob. Mt 4,19; Mk 1,17). Kierował je Jezus do swoich uczniów, do spotykanych osób, a dziś do każdego z nas. Zawiera ono propozycję przyjaźni, wspólnej drogi, budowania królestwa Bożego i radości. Jest w nim wołanie o wspólnotę losu, o takie samo wartościowanie, o zgodne wybory.


W Ewangelii znajdujemy również słowa Chrystusa, wypowiedziane do faryzeuszy, uczonych w Piśmie, uczniów i zgromadzonych tłumnie przypadkowych słuchaczy: „Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie”! (J 14,1). Jest to jedna z nielicznych wypowiedzi Jezusa, w których jasno, bez ogródek, Jezus dopomina się, aby Jego słuchacze porzucili wahania i poszli za Nim. To ponaglenie: „we Mnie wierzcie” odróżnia zasadniczo Jezusa od wszystkich innych nauczycieli wiary i proroków. Jezus domaga się wiary w Niego i wiary Jemu. 

Papież Benedykt XVI, zwrócił uwagę, że: „Jezus nie przyszedł, by nas nauczyć filozofii, ale wskazać nam drogę, jedyną wręcz drogę, która wiedzie do życia. Tą drogą jest miłość, która jest wyrazem prawdziwej wiary” (Anioł Pański, 13 IX 2009 r.). Jest On mistrzem życia wypełnionego dobrem, prawdą i miłością. Jezus to wspaniały przewodnik, także w trudnościach i cierpieniu. Jego nauka sprawdza się, także wtedy, gdy doświadczamy osamotnienia, borykamy się z własnymi słabościami i upokarzają nas nasze grzechy. On daje moc do powstania. Jego łaska uświęca i umacnia, zawsze przemienia i skutecznie leczy. 

„Kto spotyka Jezusa, kto pozwala, by On go do siebie pociągnął, i gotów jest iść za Nim aż po ofiarę z życia, sam doświadcza, tak jak On na krzyżu, że tylko to «ziarno», które wpada w ziemię i obumiera, przynosi «plon obfity» (por. J 12,24). Taka jest droga Chrystusa, droga całkowitej miłości, która zwycięża śmierć: kto nią idzie i «nienawidzi swego życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne» (J 12,25). To znaczy żyje w Bogu już tu na ziemi, przyciągany i przemieniany przez blask Jego oblicza. Jest to doświadczenie prawdziwych przyjaciół Boga – świętych, którzy rozpoznali i umiłowali w braciach, zwłaszcza najuboższych i najbardziej potrzebujących oblicze Boga, które z miłością długo kontemplują w modlitwie. Są oni dla nas wzorami zachęcającymi do naśladowania; dają nam pewność, że jeśli będziemy wiernie szli tą drogą, drogą miłości, to i my – jak śpiewa Psalmista – nasycimy się obecnością Boga (por. Ps 17 [16],15). 9)

Aby zatem wejść w komunię z Chrystusem i kontemplować Jego oblicze, aby rozpoznać oblicze Pana w obliczach braci i w codziennych wydarzeniach, potrzebne są «nieskalane ręce i czyste serca». Nieskalane ręce – to znaczy życie oświecone prawdą miłości, która zwycięża obojętność, zwątpienie, kłamstwo i egoizm; są tez potrzebne czyste serca, serca zachwycone Bożym pięknem, jak mówi mała Teresa z Lisieux w swojej modlitwie do Świętego Oblicza – serca, które noszą w sobie odbicie oblicza Chrystusa” (Benedykt XVI, Przemówienie w Sanktuarium w Manopello, 1 IX 2006 r.).
Dlaczego warto zawierzyć Chrystusowi?
Jesteśmy pragmatyczni. Dlatego, podejmując decyzje życiowe, często stawiamy pytanie: Czy nam się to opłaca? Jaką korzyść odniosę z tego, że się zaangażuję? Co da mi to, że pójdę za Chrystusem?

Odpowiedzi na te pytania mają charakter bardzo osobisty. Każdy z nas przychodzi do Chrystusa z własnymi oczekiwaniami, tęsknotami, pragnieniem szczęścia i miłości. I On odpowiada na nie, pociągając nas swą miłością. 


Dlaczego watro zawierzyć Chrystusowi łatwiej zobaczymy poprzez kontrast z innymi osobami, które pretendują do tego, by stać się naszymi przewodnikami w życiu, proponują swój program i styl życia. Dziś nie jest trudno o wszelkiej maści „guru”, mistrzów i nauczycieli, którzy pragną zdobyć naszą uwagę i przychylność. Współczesne media są niekończącym się areopagiem nauczycieli i przewodników duchowych, którzy mówią nam „Pójdź za mną”, a nie za Jezusem. I którzy składają wiele wspaniałych obietnic. Wielu wspaniałych idoli, których podziwiamy i chcemy naśladować, zwraca się do nas ze swoją propozycją życia udanego i szczęśliwego. 


Życie jednak pokazuje, że osoby te – samopowołujący się guru i nauczyciele – często okazują się ludźmi niewiarygodnymi, słabymi, składającymi obietnice bez pokrycia. Mają swe ludzkie ograniczenia i słabości i nazbyt często rozczarowują swoich naiwnych adoratorów. 

Jezus nie składa obietnic bez pokrycia. Obiecuje wiele i wiele wymaga. Nie ukrywa, że pójście za Nim kosztuje, a On jest wymagającym i surowym nauczycielem (zob. Mt 7,14). Ten, kto poznał Jego błogosławieństwa (zob. Mt 5,3 i nast.) i orędzie miłości z Ostatniej Wieczerzy (zob. J 13,34 i nast.), wie, że proponuje On drogę zaparcia się siebie i zapomnienia o sobie – los ziarna, które musi obumrzeć, aby przynieść plon stokrotny (zob. J 12,24)
Ale, w odróżnieniu, od wszystkich innych światowych „mistrzów” i nauczycieli życia, nigdy nikogo nie zawiódł, nie oszukał i nie wykorzystał.
Obietnica, którą składa Jezus swym uczniom sięga poza horyzont doczesności. I jest czymś więcej, niż tylko obietnicą pomyślności w życiu doczesnym, zdrowia i bogactwa. Jezus daje życie wieczne, nadzieję nieśmiertelności (zob. J 14,2).

Żyć w przymierzu z Chrystusem
Autor Listu do Hebrajczyków rozważając historię zbawienia, stwierdził, że: „Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna” (Hbr 1,1). Rzeczywiście: historia zbawienia jest nieustannym objawianiem się Boga w słowach, czynach i znakach, które powoli kształtowały religijną świadomość ludu Bożego.

Pełnię objawienia otrzymaliśmy w Chrystusie. W Nim Bóg powiedział wszystko o sobie i swej zbawczej miłości. On uobecnił wśród ludzi to, co przyobiecał im Ojciec.

Dziś także Bóg mówi do nas, nie tylko w swoim Słowie, ale poprzez wydarzenia i osoby, które spotykamy.

Szczególnym znakiem działania Bożego są dla nas Błogosławieni Męczennicy z Pratulina. Wincenty Lewoniuk i Jego XII towarzyszy mówią nam o Chrystusie, o potędze i pięknie wiary, o niegasnącej nadziei na życie wieczne, nie tylko swym heroicznym męczeństwem, ale całym swym życiem. Ich wielkość wyraża się w wierności Chrystusowi, którego poznali i pokochali, i z którym nierozerwalnie związali swe losy.
W centrum wiary Męczenników stoi żywy Chrystus, którego spotkali na modlitwie, rozważając słowo Boże, biorąc udział w liturgii w kościele parafialnym. Dostrzegali Jego oblicze w innych ludziach, zwłaszcza chorych, ubogich i cierpiących. Służyli Mu dzieląc się owocami swej pracy z bliskimi i troszcząc się o nich.

Wiara Męczenników z Pratulina jest dla nas przynagleniem do opowiedzenia się za Chrystusem. Trzeba, byśmy i my zatroszczyli się o autentyzm więzi z Nim, o pogłębienie jej poprzez dostępne, duchowe środki.
Na mocy chrztu św. staliśmy się dziećmi Bożymi, braćmi i siostrami Chrystusa i zostaliśmy ubogaceni łaską. To nas uzdalnia, byśmy czuwali nad sobą i zadbali o jakość naszej więzi z Chrystusem i Jego Kościołem.

A zatem, postawmy sobie pytania: Kim jest dla mnie Chrystus? Ile znaczy dla Mnie Jego zaproszenie: „Pójdź za Mną”? i wreszcie: jak wiele jestem gotów uczynić, by moja wiara była żywą i osobistą więzią z Panem?
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